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Dnia 20 września Redakcja „Kroniki“ otrzymała następującą odezwę z Wilna; 


ODEZWA! 


Rok minął od owej błogosławionej chwili, 
gdy na skronie N. Maryi Panny Cudownej 
w Ostrobramskim Obrazie, włożyli Najwyźsi 
Dostojnicy Kościoła w Polsce Symbol Królew- 
skiej Władzy. szczerozłotemi zdobiąc Ją koro- 
nami. 

W tryumfalnym pochodzie przez ulice Wilna 
odświętnie przybranego i przyozdobionego wra- 
cała z Bazyliki Katedralnej Ukoronowana Pa- 
ni Matka Litości i Wi_lkiego Miłosierdzia do 
swej skromnej, basztowej Kaplicy, by Królować 
nadal nad swym wiernym ludem i jako Pośred- 
niczka, Orędowniczka ubogich i strapionych, 
ludzkie modły przenosić do Syna. 
= Minęły wspaniałe uroczystości koronac;jne, 
Cudowny Obraz z niezwykłą pieczołowitością 
odczyszczony, zabezpieczony od groźącego mu 
zniszczenia i utrwalony na dalsze Stulecia — za- 
wisł na kamiennej piersi Gedyminowego Grodu, 
a Kaplica, jak była, tak i pozostała nieodnowio- 
na i nieozdobiona, a Kościół Ostrobramski 
zniszczony. wewnątrz nieodrestaurowany. 

Królowa i Pani wróciła nie do wspaniałego 
złotem lśniącego pałacu. ale do skromnej do- 
mowej siedziby. A przecież ta Kaplica powinna 
przybrać bogatszą szatę, jak przystało na Tron 
Królewski, któty się w niej znajduje. Mozaiką 
lub marmurem winny się pokryć ściany tej ma- 
łej Kaplicy, by przyczynić blasku i splendoru 
należnego Królewskiemu Majestatowi. 

A przecież i kościół Ostrobramski, ten pom- 
nik pobożności i Wiary Ojców naszych, musi 
być do pierwotnego przywrócony stanu i zabez- 

. Tereba nadto pomyśleć o gruntownej 


restauracji schodów kaplicznych, by pielgrzy- 
mom zabezpieczyć łatwy dostęp do Kaplicy 
i spokojne wyjście z ciasnych murów. 

A na to potrzebne są olbrzymie fundusze 
których ani parafja Ostrobramska, ani mieszkań- 
cy Katolickiego Wilna złożyć nie potrafią. 

Dłatego jako proboszcz parafji Ostrobramskiej 
i Stróż Cudownego Obrazu Matki Boskiej, nie 
mogę obojętnem patrzeć okiem na to opuszcze- 
nie Miejsca Świętego i z obowiązku sumienia 
kapłańskiego wyciągam błagalną dłoń do wszyst- 
kich Katolików i Chrześcijan Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej, pokornie, usilnie igo- 
rąco prosząc, by ze-hcieli przyczynić się do us- 
kutecznienia tego wielkiego dzieła odnowy i oz- 
doby Starożytnej Świątyni i Kaplicy i złożyć 
choć najskromniejszą na ten cel ofiarę. 

Wszak Ostrobrama, to nietylko miejscowe 
ognisko Wiary i Cudów, ale skarbnica łask, 
spływających na całą Polskę i Litwę, na Ziemie 
Wschodnie i cały świat Chrześcijański, które- 
mu znaną jest pobożność Wileńskiego Ludu co 
przywykł przed Cudownym Obrazem modlić się 
na ulicy, pod gołem niebem, na chłodnym, mo- 
krym, a nieraz śniegiem i lodem pokrytym bru- 
ku. 

Jak Wawel i Jasna Góra, —tak i Ostrobrama 
jest własnością całego Narodu, a drogą sercu 
Katolika i Polaka. Wszak przed tym samym 
Cudownym Obrazem klęczeli i pochylali głowy 
Wielcy w Narodzie i Kościele. Wszak tu natch- 
nienie czerpali Mickiewicz i Słowacki W żad- 
nym Kościele nie potrafią się ludzie modlić tak, 
jak się modlą na bruku w tej ulicy Ucieczki 
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Grzeszników i Pocieszycielki Strapionych. Ża- 
den Kościół, jak pisał Kraszewski, nie nawrócił 
tylu i nie natchnął tyl: zbawiennych myśli lu- 
dziem, ile ta maleńka Kapliczka nad starożytną 
wzniesiona bramą. 


To cudowne miejsce upiększyć, ozdobić 


i wspaniałem uczynić jest najgorętszem pragnie- 
niem Jego Ekscelencji księdza Arcybiskupa Wi- 
leńskiego Romualda Jałbrzykowskiego, pragnie- 
niem całego zresztą Wilna, któremu Rodacy 
zdaleka i zbliska pomocy swej nie odmówią. 
Niech każdy Katolik i Chrześcijanin, w któ- 
rym jeszcze nie zamarła Wiara, nie tylko w cza- 
sie Mszy Sw. powtarza słowa Psalmisty Pań- 
skiego: Panie, umiłowałem ozdobę Domu Two- 
jego i miejsce Mieszkania Chwały Two- 
jej,(Ps. 25 w 8) ale również datkiem i ofiarą oz- 
dobi Dom Maryi, Królowej Nieba i Ziemi 
i miejsce mieszkania Chwa*y Maryi, słynącej 


Wilno. w Uroczystość Matki Boskiej Śnieżnej dn. 5. 1929 i. 


Dla rodziców i wycho- 
wawtów. 


Dnia 3 września odbyło się 
otwarcie roku szkolnego w szko- 
łach powszechnych. 

Dzieci, parami przyszły do 
kościoła. Otóż w dniu tym ra- 
dosnym dla dziatwy — za- 
szedł dość przykry wypadek 


ły dzień! 


ten nasuwa smutne refleksje. 
Mianowicie po wyjściu z koś- 


się przy straganie ze słodycza* 
mi. Właściciela straganu na ten 
czas nie było, a cukierki sprze- 
dawały jego dzieci w wieku 
12—14 lat. Tę właśnie chwilę 
chciały wykorzystać dzieci 
szkolne. Forinalnie rzuciły się 
na budkę i poczęły rozkradać 
cukierki. 

Gdyby nie pomoc przygad- 
nych osób starszych, w krótkim 
czasie dokonałyby „nasze po- 
ciechy* formalnego rozgromienia 
straganu. 

Cóż pówiemy o takim wypa* 
dku? Może kto z czytających 


uśmiechnie się 
zwykły uczniowski figiel cóż jedni państwo z Niemiec, że 
wymagać od dzieci! 

No, niel Tak nie można so- 
bie tego tłumaczyć i bagateli- 
zować podobnych zajść, To nie 
żart ze strony dzieci— a to kra- 
dzież dokonana masowo iw bia- 


i powie — ot, 


I to nie jest pojedyńczy ja- 
przy naszym kościele. Wypadek ` kŠ wypadsk, bo to samo na 
każdym kroku spotykamy w po- 
łach, w ogrodach, 
cioła część dzieci zat.zymała a nieraz i w sklepikach szkol- życie jakże jest miłe i szla 
nych. Więc jak tu w takich wa- 
runkach mó ić o kulturze na- 
rodu? Jak nam daleko jeszcze 
do tych narodów, które w kios- 
kach z gazet: mi, 
nie umieszczają sprzedających— 
a tylko cenę ne książce lub ga- 
zecie i skarbonkę. 

Każay podchodzi, wybiera 
co mu się podoba a należność 
rzuca do skarbonki. 

Spróbujmy taki system sp'ze- 
daży u nas. Na półkach byłyby 
pustki, a w skarbonce parę gu- 
zików, zamiast pieniędzy. Albo 
weźmy słosunki 


cudami: łaskami i dobrodziejstwami, rozsiewa | 
nemi hojnie po biednej i znękanej ziemi. i 

A o tych, którzy pamiętać będą o ozdobie 
domu Maryi i Mieszkania Jej Glorji, Ta Łaska 
wa i Potężna Pani nigdy nie zapomni i w po- 
trzebach duszy i ciała pomocą im będzie. . 

I Wilno nie zapomni o swych* Dobrodziejach. 
Wszyscy Ofiarodawcy zapisani będą w Księdze 
Fundatorów i Dobrodziejów Kaplicy i Kościoła: 
Ostrobramskiego na wieczną pamiątkę. 

Nadto Msza Św. przed Cudownym Obrazem 
będz.: się odprawiała w pierwszą sobotę mie- 
siąca o 8-ej godz. na intencję hojnych ofiaro- 
dawców. | 

Roboty restauracyjne są prowadzone pod 
naczelnym kierunkiem p. Profesora Rutkowskie- 
go z Warszawy, restauratora Cudownego Ob- 
razu Mats: B. Ostrobramskiej. 

A to wszystko Bogu na chwałę — na 
cześć Maryil 3 


(—) Ks. Xan. STINISŁAW ZAWADZKI 
Prezes Kom.tetu 

Proboszcz Parafji M. B. Ostrobram kiej w Wilnie. 
Niedawno opowiadali 
podróżując po Szwajcarji, 
w tramwajach nie spotykali kon: 
duktorów. Każdy  wsiadający 
wrzuca należność za przejazd 
do puszki, znajdującej się wtram- 
waju. Żadnej kontroli — a właś 
ciwie wszędzie jeden jedyny kon 
troler —- dobre sumienie oby 
watelskie. Mój Boże. Kiedy tol 
takie czasy nasłaną w nasze 
w klasach, ojeczyżnie! W takich warunkaci 
chetne! "FE 

Trzy czynniki mogłyby wje 
chować taką naprawdę  słone« 
czną Polskę, a mianowicie: 

1) Kościół 

2) szkoła 

3) rodzina. 

Ale muszą działać razem 
w zgodzie i wsharmonji. 

Cóż kiedy u nas w byłej 
Kon jresów. e rodziny przeważ: 
nie patrzą na kościół jaka | 
instytucję do zzłatwiania za o 
płałą ślubów, chr.tów i pogrze 
bów. A w szkole coraz gł śnie 
rozlega się hasło — Us i 


z książkami 


w Szwajcarji. 


Nr. WiK. 


Sady w Chinach. 


Władza sądowa w Chinach 
złączona jest z władzami ad- 
ministracyjnemi i polityczne- 
mi, pozostającemi w rękach 
mandarynów. Mandaryni WYS 
bierani bywają z pośród wszyst- 
kich klas narodu, mianowanie 
ich bowiem i zaszczytna 'ran- 
ga zależna jest jedynie od eg- 
zaminów naukowych, przez 
nich składanych. Kodeks chiń- 
ski jest o wiele prostszy i jaś- 
niejszy od naszych kodeksów 


europejskich; przed, stu laty 
przerobiony był wedle praw 
zwyczajnych. Mandaryni spra- 
wują przeważnie Sądy krymi- 
nalne, sprawy cywilne omija- 
ją ich pospolicie, bowiem za 
zgodą obu stron bywają naj- 
częściej regulowane przez 
wpływy rodzinne. 


ŻRÓDŁO. 


Gawęda. 


Pomiędzy mchami, 
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Rzeczy Ciekawe 


pod kierunkiem: Sianisława Brzechffy. 


Obyczaje chińskie grunto- 
wane Są na zasadach pażryar- 
chalnych; głowa rodziny roz- 
trzyśa spory wynikłe wśród 
jej członków, w razie zaś nie- 
porozumienia między chińczy- 
kami, nie będącymi w związ- 
kach pokrewieństwa, wyrok 
bez apelacji i bez procedury 
sądowej, wydaje jeden z po- 
ważnych cbywateli, w asysten- 
cji kilku innych, z tytułu wie- 
ku, stanowiska, dobrej opinii 
zasługujących ma zautanie lu- 
dzi. 

W sprawach kryminalnych 
zasiadają w sali sądowej gu- 
bernatorzy, naczelnicy okrę- 
gów i prowincji, mając tylko 
przy sobie sekretarzy do spi- 
sywania protokułów i tłuma- 


cza; maudar, ni bowiem 
przemawiają tylko językiem 
naukowym, niezrozumiałym 


paprocią i zwojami 
bluszczu leśnego. z pod kamieni 


sączyło się 


— Mylisz się — strumień odrzecze — gdyby nie 
nasza pomoc, rzeki-by nie istniały, Źródła do- 
dają im życia i siły, najpotężniejsza rzeka. na 
które; barkach unoszą się tratwy, okręty, i 
nieje tylko naszą zasilana pomocą setki źródeł 


dla pospólstwa, a nie raczą 
posługiwać się nigdy narze- 
czem ludowem. 

Obwinieni padaj | na twarz 
przed sędziami, w takiej pos- 
tawie poz:stając przez cały 
czas sądu, i nie mogą mieć 
obrońców. Gdy zdani:m man-, 
daryna nie przyznają się dość 
prędko do winy, otrzymują na 
miejscu plagi kijami, co nie 
wpływa ani na ilość, ani na 
jakość męczarni dod.tkowych, 
które oczekują oskarżonego 
później w więzieniu. 

Wyrokiem śmierci karane 
tam bywają przestępstwa, za 
które u nas wtrąconoby jedy- 
nie do więżłenia. Należy dodać, 
że mandaryni słynni są pow- 
szechnie jako szrzedajni sę- | 

| 


dziowie; bogaci winowajcy za 
cenę złota unikają Surowości 
prawa, stosowanego wyłącznie | 
do ludzi ubogicu. : 


srebrne źródło. Wybuchało szybko, perliło się 
niespokojnie, i rozlewało strumieniem smugę 
kryształowej wody. 

Dąb co przez wieki w potęgę rósł, patrzał 
z powagą na skręty kapryśne żródła Swawol- 
nego, a unosiły się nad nim. ważki błękitne, 
smutny żałobnik i pawik barwny. Czasem za- 
jąc w dzień skwarny lub jeleń, dzik albo niedź- 
wiedź drapieżny, szukały chłodu i wody. 

— Gdzie i po co śpieszysz? — pytał dąb 
zródła. 

— Rzeki szukam — brzmiała odpowiedź. 

— A cóż jej z ciebie przyjdzie? — zrzędził 
dąb stary, a liście zadrgały na nim, jakby 
śmiech miemi zatrząsł. 


dają jej swoje życie, a więcimoja istność i poś- 
piech jest częścią życia potężnego wód prądu. 

Dąb zawstydzony umilkł, a chór ptasz 
zaśpiewał na cześć źródła pieśn tryumfu, piesn 
uznania cichej, a użytecznej pracy. — 


A 


Dlaczego nie wszystkie morza 
mają przypły «y icdpływy? ~ 


Zjawiska przypływów i odpływów. dótyc zacz 
głównie oceanów, a największe mają znaczenie 
dla mieszkańców wybrzeży. Fale wodne z ocea- 
nów przenikają do wód z któremi oceany ma- 
ją bezpośrednią łączność, ohaciaż tam zławieka | 


$tróże plantacji 
cukrowej. 


wyspie Martynice znajdu- 
się ogromne plantacje trzci- 
cukrowej, będące głównem 
"gactwem wyspy. Prawdziwą 
gą tych plantacji są szczury, 
re ogromnie się tam roz- 
tożyły, i zniszczyłyby całą 
'dukcję, gdyby nie miały 
isznego wroga w pewnym 
unku jadowitej żmii, zwa- 
żźmiją-włócznią, która jest 
iiertelnym nieprzyjacielem 
'zurów, i tępi je bezlitośnie. 
Źmija-włócznia jest bardzo 
ne bezpieczną i dla ludzi. 
Ukąszenie jej prawie zaw- 
jest śmiertelnc, ale planta- 
owie wolą oszczędzać wę- 
aby tępiły szczury, zresztą 
ż nie napada nigdy sarina 
rowieka. ` 
Łatwiej ustrzedz się od wę- 
, aniżeli zabezpieczyć zbiory 
cd żarłoczeych gryzoniów. 
Przytem obecność wężów 
w trzcinie cukrowej, zabezpie- 


za ją znakomicie przed zło-. 


| ziejami nocnymi. Źmija-włócz 
''a, tylko w nocy jak zresztą 
"3zyS.t.e prawie węże, bywa 
" eb.zpitcz.ia; wtedy właśnie 


RZECZY CIEKAWE 


rozpoczyna polowanie i może 
ukąsić śmiertelnie tego, kto na 
nią nadepnie przez nieuwagę. 
Więc też na Martynice każ- 
dy się stara nie wychodzić z 
domu po zachodzie słońca, i 
zbiory na polach są bezpiecz- 
ne od kradzieży. 


Muchy tse-tse i Śpiącz- 
ka. 


W niektórych okolicach 
Afryki, panuje niezwykła i 
straszna choroba, zwana śpiącz 
ką, zabierająca wiele ofiar z 
pośród krajowców, a kończą- 
ca się najczęściej śmiercią. 

Jeżeli niepodobna stanow- 
czo zawyrokować, że śpiączka 
istnieje wszędzie, gdzie prze- 
bywa mucha,=można przynaj- 
mniej twierdzić, że nie poja- 
wia się tam, gdzie niema tego 
owadu. 

O szkodliwości tse-tse 
wnioskować należy z tej oko- 
liczności, że zamieszkując pew- 
ne okolice, muchy te najczęś- 
ciej przebywają w sąsiedztwie 
rzeki; otóż ta szczególna cho- 
roba o wiele częściej zdarza 
się nad brzegami rzek, aniże- 


li w głębi lądu. Dowodzi tego 
fakt następujący: w Banamii, 
znajduje się misja trapistów 
belgijskich, o dwadzieścia mi- 
nut drogi od Kongo. 

Nad brzegami rzeki przed 
kilku je zcze laty przebywało 
3000 rybaków, obecnie zosta- 
ło ich ledwie 300. reszta pad- 
ła ofiarą choroby. 


Zabobony i obrzędy 
po jrzebowe u różnych 
ludów. 


Wspomniany kolor żółty, 
na znac żałoby, nie ma wiel- 
kiego wzięcia, za barwy żałob- 
ne uchodzą przeważnie biała 
i czarna, więc wdowy po kra- 
jowcach Kamerunu i wielu 
plemion australskich malują 
się na biało, kobiety Motu 
czernią się pewnym gatunkiem 
ziemi z połyskiem metalicznym 
dorabiając kredą na czarnym 
tle, w pobliżu policzków, duże 
białe koła, które bujna wyob- 
raźnia tuziemców nazywa... 
łzami. 

Kobiety Maori splatają wia- 
nek z liści zielonych, albo 
widłaków lub wreszcie z czar- 
nej trawy morskiej i gwijają 
nią sobie głowę na znak ża- 
łoby e dn. 


w stępują znacznie słabiej. Wiele współdziała- 
je tu wiatry, naprzykład na brzegach morza Pół- 
w»cnego przypływy bywają bardzo niebezpiecz- 
= w Czasie wiatrów północno-zachodnich. 
Morza znajdujące się węwnątrz lądów, ja- 
ko nie mające łączności z olbrzymieni masami 
wody, jakie podlegają wpływowi księżyca. pra- 
e wcale nie mają przypływów, albo też ma- 
ją bardzo nieznaczne np. :norze Śródzi:mne 
Norweskie. Na morzu Czarnym i Kaspijskim 
„ema ich wcale. 


Kącik humorystyczny. 


Śrawdzona przepowiednia 
an. I cóż ci ta stara cyganka przepowiedziała? 
iotr. Że wkrótce poniosę wielką stratę, 
n. No i sprawdziło się? 
otr. Tak, zaraz po jej wyjściu spostrzegłem, że 
H brak zegarka z łańcuszkiem. 


Dobrze powiedziane. 
Żona. Gdybym umarła FilLie, cobyś zrobił 
Mąż. Zwarjowałbym. 
Żona Ożeniłbyś się pewnie z drugą? 
Mąż, Nie! do tego stopnia bym nie zwarjował. 


Zrobił interes. 


Ojciec. Stasio, : ¢ zrobiłeś z dwudziestoma gro- 
sz mi,które dostałeś żebyś wypiłlekarstwo? 


Staś. Kupiłem proszę latki cukierków za 10 gro- 
szy, a 10 dałem Józiowi, żeby wypił le- 
karstwo. 


Dobre świadectwo. 


Pani. (do służącej) Czy masz jakie świadectwo? 


Służąca. Nie proszę pani. Miałam ale wzięłam 
i połargałam, 

Pani. (bardzo zdziwiona) Podarłaś? Jakżt mogłaś 
to zrobić? 

Służąca. Gdyby je pani przeczytała, toby się nie 
dziwiła... 


religję z wychowania. — Nic 
dziwnego* przeto, że w Polsce 
dzieci jeszcze ,romią stragany 
i sięgają pó cudzą własność 
w ogrodach i polach. 


Z literatury górniczej. 


Zawdzięczając wielkiej 
uprzejmości W. W. Panów 
Sztygarów Kop. Wieliczka, 
a w pierwszym rzędzie W. 
P. Jana Słowika—będę mógł 
zapoznać brać górniczą z nie- 
któremi utworami górniczenni, 
wydanemi z okazji pierwsze: 
go zjazdu polskich szłygarów 
Rzeczypospolitej Polskiej 


P. Jan Słowik był natyle 
łaskaw, że pozwolił, na sku- 
"tek mojej prośby, przedruko- 
wać swoje utwory literackie 
w naszej „Kronice*. Niech 
brać górnicza poczyta, ode- 
tchnie przy nich — niech le- 
piej pozna swój zawód gòr- 
niczy trudny—a jednocześnie 
tak piękny—bo noszący naso- 
bie cechę bohaterstwa i poś- 
więcenia. 

Na ten raz umieszczam 
wiersz p. Słowika pod tytułem: 


„Do Górniczej Braci*! 


Pó na padolnym naszych cket 
[obszarze 

Ri ozwie się grom, 

Gdy z posad ruszy dom.. 

Nie dajimy upaść rodnej chaciel 

Wytężmy siły, młody Bracie? 

Czujne załóżmy wokół straże 

Na naszych chat obszarze! 

Nie wznośmy wtedy zbrojnej ręki! 

Niechaj świat karze Bógl 

My — wśród skalistych dróg 

Razem uzbrójmy dłonie bratnie 

Narzędziem pracy, zgłuszmy ma- 

linię 

 Gromów swą pracą — Ściszmy 

lięki, 

młotem u ręki! 

Nam nie w orężne gonić walki, 

[bołe, 

Ni palić kulomiotem, 

Na k?wawym, trupim boju szł *ku; 

My — z pod kiłofów naszych 

fznaku, 
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W sumiennej pracy miejmy 
[zbroję 
To nasze bajol 


N ech nasze da Krzyż zło- 
[żone młoty— 

Nas prowadzi wzwyż, 

Chociaż—jak Krzyż— 

Znojnego trudu znamię nosi, 

| czoła n sze polem rosi, 

To przec eż godłem -pracy, cnoty 

Są nasze młoty! 

w larczę goała, 
[Braci droga, 

Z ufnością wciąż, 

I pilnie drąż 

Podzięmn;ych światów 


Patrzże więc 


loń bo- 
[gatą, 
Ustroisz grób ojcowy szatą 
Złotą, odepr/esz ciosy wroga, 
Górnicza Braci droga! 
Wieliczka r. b. JAN SŁOWIK 
Byłoby wskazanem, by 
młodzież nasza umiała ten 
wierszyk na pamięć i mogła 
deklamować przy sposob- 
ności. Nadawałby się rów- 
nież ten wiersz do wygło- 
szenia na akademji w święto 
Patronki górników lub na in- 
ne okolicznościowe uroczy- 
stości i obchody górnicze. 
A może który z młodych 
górników —tych przybranych 
w czarne pióropusze — nau- 
czy się lego wiersza i powie 
tak od serca w domu zbor- 
nym przy wspólnym  siole 
biesiadnym w dniu 4 grudnia? 


Spełniam prośbę. 


Dnia 11 września odpro- 
wadziłem do miejsca wiecz- 
nego spoczynku śp. Floren- 
tynę Tkaczewską. blizką kre- 
wną p Węgierkiewicza z Os- 
trów. 

Przeżyła lat 90. Był to typ 
szlachetnej Polki—- niewiasty 
starej daty w dobrem zna- 
czenie tego wyrazu. 

Dziwny jakiś urok otacza 
te patryarchinie rodu! Zbli- 
żając się do nich, wyczuwa- 
my wiełką siłę zasad i nie- 
zwykły hart ducha. 
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Osoby te robią wrażenie 
jakby stuletnich dębów, któ- 
re wytrzymały liczne burze 
i zawieje losu, a jednak prze- 
trwały niezłamane na duchu. 
Dzisiejsze czasy i warunki 
życia tworzą, niestety inny 
typ Polaka i Polki. 

Zmiana to na lepsze czy 
na gorsze? Na to pytanie nie 
będę odpowiadał. 

Obecnie chciałbym tylko 
spełnić ostatnie życzenie 
zmarłej. i 

W ciężkiej swojej choro- 
bie, po przyjęciu ostatnich 
pomocy religijnych, prosiła 
mię Czcigodna Staruszka, 
bym za pośrednictwem -„Kro- 
niki“ podziękował w Jej imie- 
niu pp. Węgierkiewiczom za 
synowską istnie troskliwość 
i opiekę jaką pp.  Węgier- 
kiewiczowie  ołoczyli swą 
krewną. „Nawet córka wła- 
sna nie zdobyłaby się na wię: 
ksze poświęcenie“ mówiła 
chora o p. Węgierkiewiczo- 
wej. Czyniąc zadość życzeniu 
Zmarłej, dodam o? siebie, 
że na takie poświęcenie, 
szczególniej gdy choroba 
ciągnie się całemi miesiąca- 
mi zdobywają się tylko oso: 
by, ożywione heroiczną mi- 
łością bliźniego. 

Cześć takim istotom! 


Działalność kulturalno- 
oświatowa „Sokołów ”. 


Miejscowe gniszdo sokole 
urządza w piątek po 15-m kaź- 
dego miesiąca odczyty dla 
członków i sympatyków. 

Odczyty odbywają się w klu- 
bie o godz. 8-mej wieczorem. 

Działalność ta kulturalno -oś- 
wiatowa oby się spotkała z jak- 
największym zrozumieniem za- 
równo młodzieży 'sokolej jak 
i społeczeństwa osób starszych. 

Organizując odczyty Zarząd 
„Sokoła* składa dowód, że 
pragnie zbok sprawności fizy- 
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cznej rozwijać w młodzieży rów: 
nolegle i sprawność umysłową, 
by w ten sposób kształtować 
całego człowieka. 

W tych zbożnych poczyna- 
niach śle Redakcja „Kroniki* Za- 
rządowi „Gniazda“ serdeczne 
„Szczęść Boże*! 


Hallo! Hallo! 


"Kandydaci do małżenstwa; 

Dla wstępujących w związ- 
ki małżeńskie sprowadziłem 
książkę p. t; „Do ślubu— Uwa- 
gi i rady dla narzeczonych i 
. małżonków” 

Każda para przychodząca 
dać na zapowiedzi, będzie 
otrzymywać wspomnianą ksią- 
żeczkę, za opłatą kilkudziesię - 
ciu groszy. 

Zanim przyjdziecie do oł- 
tarza wpierw przeczytajcie tę 
książeczkę uważnie i zastanów- 
cie się nad uwagami, jakie w 
niej znajdziecie. 


Dwa zapytania. 


Niedawno proszono mię, 
bym odpowiedział na takie 
pytania. 

Co powiedzieć o takim 


Rocznice śmierci od 16 do 31 października. l 


Dn. 16 paźdz. śp. Eleonory Szarowskiej z Kazi- 


mierza 


sg” 18 „ „ Anny Jurowej z Niemiec „ 30 
s G „ „ Marji Chytrej z Porąbki 


wdowcu, który w kilka dni 
po pogrzebie swojej żony, bie- 
rze udział w zabawie tanecznej 
i podchmielony wywija aż 
miło? 

Odpowiedziałem: — Uczynił 
to chyba dla tego, że był pod- 
chmielony, boć przecież nie 
wypada zachowywać się w ten 
sposób w kilka dni po po- 
grzebie. 

Drugie pytanie: 

Co sądzić o takim katoliku, 
który w niedziel: : święta za- 
łatwia sprawy handlowe jak 
kupno i sprzedaż koni — ito 
z ludźmi innego wyznania? 


Odpowiedział m: 


Nietylko nie ma poczucia, 
że jest katolikiem, ale nawet 
nie posiada poczucia godności 
ludzkiej. Gdyby się chciał po- 
uczyć szanowania Święta 
swojej godności — niechby 
spróbował te sprawy załatwić 
w sobotę — 

Wprawdzie, nie Polak i nie 
chrześcijanin, ale dałby mu 
dobrą lekcję. Możeby wtedy 
dopiero poczuł godność swojąll 


Baczność młodzieży. 


Jeden z parafjan przysłał do 
mnie kilkanaście pylań z róż- 


La 26 ” 


tw AP „ „ Jana Łazarczyka z Porąbki J 3i 5 


„ 24  „ „Katarzyny Księżykowej z Porąbki a 31 
Wieczyn odpoczynek racz im dać, Panie! 


Cena pojedyńczego numeru 10 gr., z przesyłką pocztową 15 gr. 


Redaktor ks. prob. Józef Krzyżanowski. 


p. Kasimierz, k. Strzemieszyc. 


dn. 25 paźdz. śp. Pawła Miernika z Niemiec l 


Wydawca ks. prob. Józef Krzyżanewski. 
Druk. „Nakładowa” Będzin, Kościuszki 260. 


i 
nych dziedzin wiedzy ludzkiej 


prosząc o umieszczenie ich 
w „Kronice“, 

Odpowiedzi na te pytania 
proszę kierować do Redakcji. 
Autorzy trafnych odpowiedzi 
będą umieszczeni w „Kronice? 

A więc: 


1) Jaki kompozytor napisał 
szereg genjalnych utworów, bę: 
dąc głuchvm? 

2) Jakie miasto znajduje się 
w dwóch częściach światła? ` 

3) Skąd i kiely „wziął się 
zwyczaj zdejmowun.a kapeluszy 
przy powitaniu? 

4) Kto wynalazł i zbudował 
pierwszą maszynę parową? 


Podziękowanie. 


Wszystkim tym, którzy od- 
dali ostat1ią posługę śp. Da- 
rjuszowi Datoniowi, a w Szcze- 
gólności Przewielebnemu na- 
szemu Duchowieństwu, Zarzą- 
dowi Koła Przyj. Harc. Nau- 
czycielstwu szkoły pawszzch- 
nej, Opiekunowi drużyny oraz 
drużynom harcerskim, składa 
tą drogą serdeczne „Bóg za- 
płać“ za ten dowód współczu- 
cia. 


Rodzina 
Ostrowy, dn 17.1X.1929 r. | 
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Józefy Tuszyńskiej z Niemiec | 


„ » Stefanji Kawulówny z Pustko= © 


wia i f 


„ Heleny Gajowczykówny z Niemiec 
„ Jana Marcyzaka z Grabocina 


